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TADEUSZ DAJCZER

SZAMANIZM PÓŁNOCNOAMERYKAŃSKI

T r e ś ć :  I. Koncepcja choroby; II. Leczenie; III. N abyw anie mocy 
szam ańskiej; IV. Specyficzne cechy am erykańskiego szamanizmu.

’Doświadczenia m arzeń  sennych ilulb wizji, stanow iły  zjaw i­
sko szczególnie doniosłej wagi w  życiu re lig ijnym  Indianina. 
Nie zadowalał się on trad y c ją  mitologiczną przekazaną od 
starszych pokoleń. By móc (ją karm ić i  ożywiać poprzez we­
w nętrzny  i osobisty kon tak t z nadprzyrodzonością, potrzebo­
w ał je j potw ierdzenia w  sw ym  osobistym  przeżyaiu w izyj­
nym . Przeżycia w iz ji w yw ierały  głęboki w pływ  na indyw i­
dualne i  społeczne życie Indian, n iejednokrotnie w  decydu­
jący sposób zm ieniając ich sta tu s w e wspólnocie plem iennej.

■Mityczny czas, w edług ,pojęć Indian  kalifornijskich, był w  
istocie rzeczy czasem snu. Sen-wdzja pociągał za sobą znie­
sienie czasu świeckiego i wprow adzał człowieka w  m ityczny 
czas początków, s taw ał się pewnego rodzaju  podlróżą do scen 
Stworzenia. Takie w izyjne objaw ienia w yw ierały  głęboki 
■wpływ n a  jednostkowe i  społeczne życie Indianina. Moc uzy­
skana w e śnie-wdzji uw ażana była za zasadniczą d la  spełnie­
nia jakichkolw iek w ażnych obowiązków publicznych (India­
n ie  Jurna).

U Indian z W ielkich ftów nin sądzono, że przyszłość była 
całkowicie uzależniona iod charak teru  w izyjnego doświadcze­
nia. Jeżeli Ind ian in  —  ku  sw em u przerażeniu  — dostrzegał 
we śnie np. pew ną sym bolikę kobiecą, rnusiał potem  zachowy­
wać się jak  (kobiety, nosić ich stró j i przestrzegać ich zw ycza­
jów. W izyjne doświadczenia m ogły wpływać w  zasadniczy spo­
sób nie ty lko n a  jednostkę, lecz także n a  całe wspólnoty. Nie­
k tóre  osoby udaw ały  się na sam otne czuw anie nie ty le  z in d y ­
w idualnej potrzeby, ile  ze w zględu na  dobro innych człon­
ków plem ienia. Tak było w  .przypadku osiągania w izyjnego 
objaw ienia przez pew nych indiańskich proroków  z nowszych 
czasów.
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Pozyskanie ducha opidkuńczego nie tylko stanow iło o po­
w ołaniu życiowym  i s tatusie  p lem iennym  młodego kandydata. 
O kon tak t ze św iatem  duchów  oparte  ibyły rów nież tak  w aż­
ne w życiu Indian  funkcje leczenia w ystępujące w ram ach 
zjaw iska szamanizm u.

Szam anizm  jest zjaw iskiem  skom plikow anym , niejednorod­
nym , gruntow niejsza jego analiza w ym aga 'wstępnego omóiwie- 
nia koncepcji chorolby oraz postępow ania leczniczego z racji 
na  jego głów ną funkcję  terapeu tyczną na  teren ie  A m eryki 
Północnej. Omówienie sposobów nabyw ania m ocy nadprzy­
rodzonej! oraz pow iązań ze św iatem  duchów  .pozwoli na  uchw y­
cenie isto tnych  cech .zjawiska szam anizm u jak rów nież specy­
fiki tegoż zjaw iska na kontynencie półnoonoamerykańiśkim.

I. KONCEPCJA CHOROBY

Pojęcia przyczyn choroby i  śm ierci u  ludów  szczepowych 
są ściśle splecione a nadprzyrodzonością. L ud y  te  p raw ie  po­
wszechnie rozróżniają  lekk ie  i pospolite schorzenia, z k tó ry ­
m i m ożna dać sobie radę sam em u, n ie  w ym agając n a  ogół 
w yjaśnienia 'innego niż n a tu ra lis tyczne oraz chorobę poważną, 
k tó ra  jest 'tajem nicza i  idlatego w ym aga specjalnej w iedzy i 
um iejętności medicine-maria. Jednak  naw et w  przypadku  n a- 
tu ra iiś tycznej in te rp re tac ji choroby uciekano się do czynników  
nadprzyrodzonych p rzy  je j leczeniu.

Koncepc je pochodzenia choroby u  ludów  p ierw otnych  dzie­
lą  się m ówiąc najogólniej n a  trz y  rozległe kategorie. Pierw szą 
jest działanie nadprzyrodzone, tra k tu je  się tu  chorobę jako 
sku tek  działania czynników  nadnaturalnych , tak ich  jak  bóstwo 
lub  duchy. 'Drugą jest działanie magiczne, chorobę uw aża się 
za w ynik  bezpośrednio szkodliw ej akcji jak ie jś  is to ty  ludzkiej 
w ykorzystu jącej wszelkie, irodzaje magii czarnej; trzecią k a ­
tegorię stanow ią p rzyczyny n a tu ra ln e , do  k tó ry ch  należą u -  
szfcodzenia cielesne, w  sposób oczyw isty w yw ołane działa­
niem  m ateria lnych  czynników  (złamanie kości, zwichnięcia, 
rany , a  także reum atyzm ).

1. C h o r o b y  w y w o ł a n e  d z i a ł a n i e m  n a d -  
p r z y r o d z o n  y m

W ram ach  pierw szej kategorii p rzyczyn choroby i śm ierci 
uw ydatn ia ją  się cz te ry  koncepcje: w darcie isię szkodliwego du ­
cha.; obecność w  ciele przedm iotu  choróbonośnego; u tra ta  du-
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szy, a wreszcie idea pogwałcenia pew nych zasad zachowania 
■się, obejm ująca (przekroczenie tabu, nie zastosowania się do 
ry tua łu  oraz grzech. -Koncepcje te  jednak wcale n ie  są rozdziel­
ne, ale mogą się pokrywać, zależnie od sposobu in te rp re tac ji 
czynnika działającego. W darcie się ducha obejm uje wszyst­
kie przypadki choroby przypisyw ane obecności w  ciele ludz­
kim  złych duchów, upiorów -lub demonów. W ystępowanie te ­
go w ierzenia stw ierdza się W (wielu -częściach A m eryki Po­
łudniow ej oraz w e -wschodnich rejonach A m eryki 'Północnej.
N a ogół jest -ono wyraźniejsze w  S tarym  Swieoie niż w (No­
wym. Obecność -istot nadnaturalnych  w  cielle -człowieka nie 
zawsze pow oduje -chorobę w  iz-wÿkly-m znaczeniu, ale może 
sprawić, że człowiek s ta je  się opętany. Idea ta  w ydaje  -się 
całkiem  obca w ierzeniom  Indian. D uchy mogły, jak m niem a­
no-, atakow ać człowieka, ale nie wchodziły do jego ciała. Opę­
tanie, jako zjawisko ograniczone do przypadków , w  których 
istota nadprzyrodzona przem aw ia ustam i swego gospodarza, 
w ystępuje na  większości obszaru A fryki, w  Indiach 1 IChi- 
ma-ch, a odgryw ała ważną rolę w  sizamamdizmi-e syberyjskim . 
W Am-eryee Północnej w ystępuje na północnym  w ybrzeżu -Pa­
cyfiku i wśród Eskimosów x.

Koncepcja obcego przedm iotu -choroibonośnego była praw ie 
powszechna w  Nowym  Świecie z w yjątk iem  Eskimosów n-a 
wschodzie i była -główną teorią  choroby. Chorobę przypisyw a­
no obecności w  ciele jakiejś złośliwej obcej substancji, k tórą  
uwa-żano za um ieszczoną tam  przez szkodliwe duchy  lub przez 
isto ty  ludzkie, p rzy  pomocy czarnej magii, -czy też w  jakiś 
sposób nieokreślony. Przedm ioty, doiśtaijące się do ciała by ły  
bardzo różnorodne, lecz zawsze małe; najpospolitszym i były  
drobne kam yczki, skraw ki skóry lub k-ości, włosy, patyczki, 
skrzepła krew , a  naw et owady, robaki lub  m ałe zwierzęta. 
Były przew ażnie nie ty lko  -dotykalne, lecz naw et zwykle po­
kazyw ano je  pacjentow i. W ymagało to pew nych trików  ze 
strony leczącego: w  czasie zabiegów uzdrawiacz -ukradkiem 
w kładał pacjentow i do u st przedm iot w yw ołujący chorobę, a-lbo 
mi-ał go w  dłoni, a w  odpow iedniej chwili, -jakoby w ydobyty , 
pokazyw ał chorem u. W edług w ierzeń niektórych szczepów 
A ustralii i A m eryki Południowej, a  także Indian w  K alifo rn ii

1 Por. E. N o r  b e c k , Religion in  Prim itive Society, N ew  York, 
1961, 3. 213nn.; F. E. C l e m e n t s ,  P rim itive Concepts of Disease; 
U niversity of California, Publications in Am erican Archeology and 
Ethnology, 32 (1932), s. -186, 188nn., 21-6—.225; C. D. F o r .d e , Ethno­
graphy of the Y um a Indians, tam że 28 (1991), s. EOl.

For.de
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północnej, przedm iot, fetory isdę w darł, m iał jakofby zawierać 
(a jednocześnie symbolizować) pe'wną duchow ą złośliwą sub­
stancję, uw ażaną za rea lną  przyczynę schorzenia.

W  północnej K alifornii: iu Ind ian  Hupa, Jiuroków, C zim ari- 
ko i  Szasta te  przedm i-oty^ntruzy, określane tam  jako bóle, 
trak tow ano zarówno jako źródło szam ańskiej m ocy 'jak i p rzy ­
czynę choroby. W yobrażano je  sobie jako ożywione i porusza­
jące się samodzielnie, n iek iedy  jako  obdarzone pewnego rodza­
ju  osobowością. Indianie A tsugew i w  północnowscthodniej K a­
liforn ii w yobrażali je sobie jako przypom inające m ałą igłę lu b  
podobne do robaka, k tó re  m ogły się poruszać, a  naw et mówić. 
Szam an, w ydobyw szy je z c ia ła  chorego, móigł je zmusić do 
w yznania, k to  je w strzelił w  ciało dla w yw ołania choroby. 
W śród W intunów, Ju k ich  i północnych Madidu przedm ioty te 
zwano' rów nież bólami i  zaliczano je  do przyazyn choroby. 
Uważano je na  ogól za umieszczone w  ciele ludzkim  przez ja­
kieś bóstwo, duchy  lu b  czarow nika. K oncepcja form y tego 
bólu  różniła się u  poszczególnych g rup  indiańskich: móigł być 
podobny do m ałego g ro tu  s trza ły  ((u Hucznomów) alibo czymś 
w  rodzaju  robaka, ozy też odłam kiem  krzem ienia w strzelo­
nym  w  chorego i(u Indian Kato). Sproszkow any obsydian uw a­
żano u  Juk ich  za czynnik w yw ołujący  chorobę (ból). W edług 
m itologu jeden z dw óch w ielkich duchów, zw any Miiiili., po­
siadał olbrzym i blok obsydianu. N iewidoczne odłam ki obsydia­
nu, k tó re  Miilidii zrzucił na  św iat, duchy  w strzeliw ały  w  ludzi 
pow odując ich  chorobę 2.

W  częściach K alifornii leżących bardziej n a  południe, w śród 
plem ion Mono i Jofcutsów, koncepöja bólu nie w ystępow ała, 
a za zw ykłą przyczynę choroby uw ażano przeniknięcie dio oiia'- 
ła  jakiegoś obcego przedm iotu. M ogły to  być włosy, ścinki 
paznokci, skrzep krw i, ow ady łuib w ąsy  pum y. Przem knięcie 
to  w iązano zwykle z działaniem  złośliwego ducha, alibo iz czar- 
ną m agią znachora rzekom o w prow adzającego chorobotw órczy 
przedm iot do ciała ofiary. Przedostanie się owych przedm io­
tów  m iało być przyczyną tak ich  dolegliwości jak  bó l głowy,

2 Por. G. M. F o s t e r ,  The Sum m ary of Y u k i Culture, A nthropolo­
gical Records 5 '(1944) s. 212, 234; E. M. L o e b ,  The W estern K uksu  
Cult, U niversity  of California... 3-3 (1932), s. 35; A. L. K r o e b e r ,  H and­
book of the Indians of California, B ureau of A m erican Ethnology, B ul­
letin  78 i(1925), -s. 196n., 199; W. Z. P a r k ,  Sham anism  in W estern  
N orth Am erica, Evanston 1938, s. 80n.; F. E. C l e m e n t s ,  a rt. cyt., 
s. 188. 209—215.
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toóde w  k la tce  piersiow ej, je j przekrw ienie, zaburzenia serca 
(zawrót głowy), reum atyzm , idreszcze i gorączka.

W edług spostrzeżeń D  i  x o n  a, szam an u  północnych M a- 
idu  stosował się do naw yków  pacjenta, w ybierając  przedm iot 
pow odujący chorobę. iMógł być n im  strzęp  ty ton iu , jeśli uw a­
żano, że cho ry  nałogowo żuje ty toń , albo pęczek ostrych  ości, 
jeśli mówiono, że Chory zbytnio lub i ryby . Do asortym entu  
przedm iotów  w yw ołujących chorobę należeć m iały  m. om. od­
łam ki szkła lu b  ceram iki, g ro ty  śtrzał, kości jelenia, odłam ki 
skały, guziki, kaw ałk i drew na lub  żelaza, zęby niedźwiedzia,, 
kości łub  zęby w iew iórki, ścinki paznokci, a  tak że  różne ro­
baki i  owady, k tó re  szam an w  stan ie żyw ym  w ydobyw ać m iał 
z Ciała pacjen ta  3.

,U Indian  Jurna l(w rejonie Irzeki Colorado) teoria  przedm io­
tu, k tó ry  przenika w głąb ciała w yraźnie zabarw iona była 
w iarą  w  siłę m arzeń  sennych, C harakterystyczną d la  tego ob­
szaru. P rzedm iot chorobonośny n ie pojaw iał się w  zw ykłej 
m ateria lnej form ie drzazgi-drewina iub  kośai an i (w kształcie 
zwierzęcia lub  owada. W darcie polegało raczej na  zatruciu  
żywności spożyw anej pod silnym  w pływ em  złośliwego ducha. 
Do k rw i o fia ry  przenikała w  nieokreślony sposób truijąca sub­
stanc ja  i  ona tkw iła  u  podłoża ch o ro b y 4.

Spośród dom niem anych przyczyn choroby rozpowszechniona 
była również teo ria  zagubienia duszy, p rzy  czym term in  du­
sza określał w łaściw ą tym  ludom  koncepcję cienia lu b  m gli­
stego sobowtóra, a  n ie  substancjalną  istotę w  naszym  pojęciu. 
K oncepcja zagubienia diiszy w ystępow ała rozlegle na obu pół­
kulach, ale według doniesień, najbardziej rozw inięta była na 
obszarach syberyjskich, n a  terenach  zam ieszkałych przez Eski­
mosów i n a  w ybrzeżach północnego Pacyfiku. Koncepcję tę  
notow ano na  teren ie  kalifornijskim  u  Porno, K ato i  Juk ich  5.

U Ind ian  T iibatułabałów  schw ytanie duszy przez złego sza­
m ana powodować miało szaleństwo. W arianty  te j teorii w yw o­
dzą się sposobów w  jakie, w edług m niem ań, następow ać m ia­
ło zagubienie duszy. Duszę (lub  k ilka  dusz) pojm ow ano jako

3 Por. R. B. D ix o n ,  The Northern Maidu, American Museum of 
Natural History, Bulletin 17 (1905), s. 270; por. A. H. G a y  to n ,  Yo- 
fcuts and Western Mono Ethnography, Anthropological Records 10 (1943), 
s. 110, 150; tenże, Yokuts-M ono Chiefs and Shamans, University of Ca­
lifornia ... 24 (1930), s. 390.

4 Por. C. D F o r d e ,  art. cyt., 200n.
5 Por. F. E s  s e n e ,  Round Valley, Anthropological Records 8 (1942), 

E- 42; G. M. F o s t e r  jednak jest opinii przeciwnej, tj. iże Juki, Hucz- 
nomowie i Porno nie mieli koncepcji zagubienia duszy, art. cyt., s. 213.
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nie tylko daljącą się oddżieflić ad  ciała. N iektóre indy  (uważa­
ły, że dusza m a w  ciele siedlisko 'bardzo niepewne, gdyż na­
głe łozy gw ałtow ne ruchy, np. p rzy  kichaniu  lub drgnięciu ze 
strachu , m ogły ją oderwać od ciała, w yw ołując chorobę albo 
śmierć. W ydaje się, że u  Indian A tabaśków  na północy (łącz­
nie z kalifomlijslkimi K ato  i Wailaki), koncepcja przestrachu 
(w skutek pojaw ienia się ducha) pociągającego za sobą zagubie­
nie duszy w ynikała z tak  pojm ow anej luźnej więzi między 
duszą a ciałem. iZjawiska m arzeń  sennych, w izji lub transu  
tłum aczono przejściow ym  oddzieleniem  duszy old ciała  i jej 
błąkaniem  się. Są doniesienia, że w  te n  sposób tłum aczono 
zjaw isko błądzenia w  snach u ’Indian  Kauiłlów , Jokutsów  i M o1 
no. N adprzyrodzone istoty .mogły chw ytać duszę przez złośli­
wość albo za k a rę  z powodu pew nych .występków. M ogły ją 
także chw ytać (duchy w sku tek  czarów, zmuszone do tego przez 
czarow ników  k ieru jących  ducham i. Można było również u tra ­
cić duszę w sposób m echaniczny, jeśli w  czasie nocnych w ę­
drów ek spotkał ją (wypadek nie pozw alający ma pow rót. Śm ierć 
pojm ow ano często jako Skutek nie odnalezienia p rzez duszę 
drogi z pow rotom  do ciała  przed  zupełnym  obudzeniem  się 
danej .osoby. N a Płaskow yżu, w  W ielkiej K otlin ie  ii K alifornii 
Indianie m niem ali, że  pojaw ienie się duchów  i zw iązany z tym  
przestrach  może powodować chorobę ®.

O statn ią  koncepcję stanow iło przekonanie, że choroba i 
śm ierć są w ynik iem  naruszenia pew nego zafcazu.maijąoego san k ­
cję re lig ijną , zwłaszcza w  zw iązku z urodzeniem  dziecka, m en­
struacją , obrzędem  relig ijnym  lu b  w ypraw ą w ojenną. U w a­
żano to za k a rę  zesłaną przez bóśtwo llulb duchy. K oncepcja ta  
m iała stosunkow o m ałe  :zmaczeniie i  w ystępow ała dość spora­
dycznie w N ow ym  św iecie, a  w  (Kalifornii zanicitowano ją u 
Porno, Jukich, H upa, Mono, Jokutsów  d Luiseniiów. N aw et w  
przypadku, gdy  naruszenie zakazu było  całkiem  (nieświadome 
i niezam ierzone, trak tow ano  je jako rzeczyw istą przyczynę cho­
roby. Indianie Ju k i pow szechnie m niem ali, iż pogw ałcenie ja­
kiegokolw iek uznanego tabu, uważanego za nakaz boski, po­
ciąga za sobą k a rę  w  postaci 'chioroby zesłanej przeż stw órcę 
(np. w  postaci gruźlicy, w  pTzypaidlku Stosunku z kobietą w  
czasie periodu). Nie .zastosowanie się do w ym agań oraz grzech  
także należały  do te j kategorii. U Jiukich oi, k tó rzy  nie p rze-

8 Por. F. E. C l e m e n t s ,  art. cyt., s. 190, 1225, 231—236; IE. W. V o- 
e g e l i n ,  Tiibatulabal Ethnography, A nthropological Records 2 (1938), 
s. 62; E. N o r  b e c k ,  .dz. cyt., s. 217n.; G. M. F o s t e r ,  a rt. cyt., 
s. 213.
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stmzegali obyczaju plem iennego i  trad y c ji n a raża li eię na  cho­
robę. Pogw ałcenie obrzędowych tabu  u  Indiian Ploimo m iało po­
wodować nalgłe om dlenia lulb oślepnięcia podczas cerem o n ii7 

12. ( M a g i c z n e  p r z y c z y n y  c h o r o b y

Oprócz w spom nianych w yżej p rzyczyn nadprzyrodzonych, 
przypisyw ano cholrotoę działaniu m agicznem u, tij. czynnościom 
osób obdarzonych siłą m agiczną i wobec tego spraw ujących 
pew ną kontrolę; nad  iśwńatem nadprzyrodzonym . W iara w  cza­
ry  w yw ołujące choroby b y ła  pawiszleidhnai n a  kontynencie pół- 
nocnoairnierylkańslkim. Weldług anialllilzy przeprow adzonej przez 
F ir a z  e r  a  m agia opiera, się na  dw óch zaisadach p rym ityw ­
nego m yślenia. Pierw sza, zw ana przez niego „praw em  podo­
b ieństw a”, w yraża ideę, że podobne wytwarza- podobnie, albo 
że istn ie je  podobieństw o m iędzy skutkiem  a przyczyną. Magia 
oparta  na ty m  praw ie zwie się 'naśladowczą lu b  hom eopatycz­
ną. W edług te j  zasady upraw iający  magię s ta ra  się naślado­
wać to, co chce wywołać. W ylewa się wodę, by  sprowadzić 
deszcz, albo w tym że celu  naśladu je  się (grzmot. Jedną z p rze­
w ażających form  naśladow nictw a jest imagia Obrazowa. Gza- 
row nik, pragnąc sprowadzić n a  kogoś chorobę, tw orzy  m ały 
w izerunek m ający  reprezentow ać ofiarę, a potem  dokonuje na 
nim  specjalnej czynności; jak  kłucie, 'kaleczenie luib przypa­
lanie. Ma to  rzekom o wywoływać odpowiednie sku tk i u  da­
nych osób na m ocy p raw a pódiobieństwa łu b  naśladow nictw a 
(obraz luib sym bol uobecnia rzeczywistość symbolizowaną).

N astępna kategoria  m agii zwie się kontaktow ą  lub  zaraźliwą; 
cpiera się n a  prawie ko n ta k tu  łu b  udzielania, co je s t  w yrazem  
przekonania, że rzeczy, k tó re  się kiefdyś ze sobą .zetknęły, od 
tego czasu są w  ‘tak im  'wzajemnym pow iązaniu, iż  to, co d'ziieje 
się z jedną w pływ a ta k  samo na  drugą. Pospolita form a m agii 
kontaktow ej w ym aga posługiw ania się jakąś częścią ciała 
przyszłej ofiary , np. w yczesanym i włosam i, zębam i, ścinkam i 
paznokci, ekskrem entam i lu'b częścią odzieży. (Może to być 
rów nież inny  przedm iot, ibędący kiedyś w  kontakcie z ofiarą, 
a naw et ślad stopy lulb imię. W ystarczy przebić ś lad y  stopy 
dzidą, spalić-ścinki paznokci lulb kosm yk włosów, a osoba, od 
k tó re j one pochodziły, zachoruje iliulb um rze: Magia kontaktow a 
meże się łączyć z hom eopatyczną dla wzmocnienia siły  magicz-

7 Por. F. E. C l e m e n t s ,  a rt. cyt., s. 187, 204; G. M. F o s t e r ,  
a r t. cyt., s. 1212; L. S. F r e e l a n d ,  Pom o D octors and Poisoners, U n i­
v e rs ity  o f 'c a l ifo rn ia  ' 20, (1923), s. 7 3 . '
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nego działania. Te d w a  rodzaje  magii- nie obejm ują  'wszystkich 
farm  czarów. Czarow nik m oże być w  'bezpośredniej łączności 
z ducham i lub  dem onam i, może Ikazać im  zamieszkać w  czy­
im ś oieile lu b  skraść duszę ofiary , w yw ołując przejściow ą cho­
robę lu b  śmierć. Może również dokonać w strzeliw ania  p rzed ­
m iotu  chorolbonośnego w  daną  osobę, ażeby zachorow ała. U ka­
lifornijskich Jurna stosowano raczej m agię naśladow czą niż 
kontaktow ą i  w ierzono, że w  je j efekcie w ystępu je  zagubienie 
duszy, a n ie  w darcie się chorobotwórczego przedm iotu 8. W ia­
ra , że choroby są w ynikiem  w dzierających się przedm iotów , że 
zagubienie duszy pow odow ane jest przez pojaw ienie się d u ­
chów  (choroba lękowa) oraz upraw ian ie  czarćiw, b y łą  praw ie 
powszechna na  znacznym  obszarze obejm ującym  'Płaskowyż, 
W ielką K otlinę i  K alifo rn ię  9.

Oprócz przekonania, że choroba jest przejaw em  działania 
sił duchów, uw ażano u  Ind ian  am erykańskich pew ne schorze­
n ia  'Oraz uszkodzenia cielesne /(złamanie kości, zwichnięcia, 
zranienia, reum atyzm ) za związane z  w ypadkam i lub  przy­
czynam i natura lnym i i  jako tak ie  leczono zâolami i korzeniam i. 
K uracja  m ogła w ym agać posiadania m ocy nadprzyrodzonej 
albo pozostaw iana by ła  całkowicie laikom . W naszym  stud ium  
zajm ujem y się tylko' tym i chorobami, k tó re  przypisyw ano p rzy­
czynom  nadprzyrodzonym  (lub magicznym), jako w iążącym i 
się z p rak tykam i szam ańskim i.

II. LECZENIE

Pierw szym  krokiem  w  te rap ii by ło  rozpoznanie przyczyny 
[Choroby. N ależało ono do  specjalistów  —  'diagnostyków; d ia­
gnozę m ógł jednak staw iać rów nież ten , k to  przeprow adzał 
leczenie. A żeby ustalić przyczynę choroby szam an zasięgał 
inform acji ina tem at tego, co p acjen t rob ił tuż przed' chorobą. 
D rugim  sposobem  było  radzenie się duchów  pomocniczych, 
w yw oływ anych specjalnie, aby  odnalazły  przyczynę choroby. 
Leczenie odbyw ało się często nocą, zazw yczaj w  dom u osoby 
chorej albo  w  dom u obrzędowym . /Rytualny ch a rak te r leczenia 
p rzejaw iał się m. in . w  Szeregu zakazów: choiry oraz p rzepro­
w adzający leczenie szam an musdeli np. unikać wszelkiego źró­
dła zanieczyszczenia; te n  osta tn i podejm ow ał radykalne  oczy-

8 Por. J. G. F r a z e r ,  Złota -Gałąź, W arszawa 1969, s. 37—65; 
F. E. C l e m e n t s ,  a rt. cyt., s. 186n., 202n.; C. D. F o r d e ,  a rt. cyt., 
s. 201.

9 Por. W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 136.
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szczenię, stosując środki wym iotne; czasam i rodzina chorego 
sam  .pacjent i  szam an przestrzegali postu i  w strzem ięźliw ości’ 
Zaproszenie 'leczącego i ustalan ie  honorarium  też m iały  cechy 
ry tuału . Bywało, że zam iast Szamana honorarium  za leczenie 
ustalał sam  duch pomocniczy 10.

Sesje odbyw ały się publicznie i ludzie p rzy  n ich  obecni 
uczestniiczyE w  leczeniu, z całym  »emocjonalnym, zaangażow a­
niem  i entuzjazm em , k tó ry  zbiorowo w spierał szam ana a 
wszystko to budziło szczególną atm osferę religijnego napięcia^ 
W iczasie ty ch  obrzędów u Indian Aczramawi, szam an niekiedy 
pogrążał się w  m edytacjach i  ściszonym głosem rozm aw iał z 
ducham i pomocniczymi, zwanym i damagomi. Prosił je o w y­
jaśnienie przyczyn choroby. 'Praw dziw ym i diagnostam i by ły  
więc duchy. Szam an k lękał obok chorego, leżącego na ziem i 
z głową !ku wschodowi, skąd przychodziło światło, a  także d u ­
sza pojm ow ana jako cień. K ołysał się, nucił, z oczami przym ­
kniętym i. Z żałosnego m urm urando w yłaniała się melodia, aż 
szam an zaczyna! .cichnąć i  nasłuchiwać. P ieśń w zyw ała ducha, 
a  naw et przym uszała go, by  przybył, zw olna zaczynali intono­
wać ją  w szyscy obecni. N ie ty lk o  pieśń, ale  i  'sarno emocjonal­
ne napięcie obecnych m iało ściągać ducha. Gdy szam an czuł, 
że jego damagomi już przybyw a, k laskał, a  w szyscy obecni 
przestaw ali ląpiewać. Wówczas zaczynał mówić w prost do d u ­
cha, szybko i  uryw anie, głosem m onotonnym, językiem  zrozu­
m iałym  d la  ludzi obecnych p rzy  obrzędzie. N iepotrzebny w  
p rak tyce tłum acz  po p rostu  dokładnie (wszystko pow tarzał. 
Szam an stopniowo pogrążał się w  ekstazie, jak gdyby utożsa­
m iał się z duchem, w tóru jąc mu. Dialog między nim  a du­
cham i trw a ł n ieraz całe godziny, nie doprow adzając do kon­
kretnego dla szam ana w yniku. Jeśli duch  zawiódł, szam an od­
syłał go po p rostu  i w zywał innego ducha n .

10 Por. W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 46—50; R. B. D ix o n ,  The Shasta, 
American Museum of Natural History, Bulletin 16 (1907), is. 487; J. M o-
o n e y  _ F. M. O lb  r e c h t s ,  The Swimm er Manuscript. Cherokee
Sacred Formulas and Medicinal Prescriptions, Bureau of American Eth­
nology, Bulletin 99 (1932), s. 96; M. E l i a d e ,  Le chamanisme et les 
technique archaïques de l’extase, Paris 1968, s. 241n.

11 Por. J. de A n g u lo ,  La psychologie religieuse des Achumawi, 
Anthropos 23 (1928), s. 567—570. K r o e b e r  na tem at szamana u Ju- 
kich stwierdza, że gdy ten wchodził w łączność z duchami, czynił to w 
transie. W stanie tym obcował z duchami i od nich czerpał informacje 
o okolicznościach, w jakich pacjent zachorował. Niekiedy nawet szorst­
ko domagał się wyjaśnień. A. L. K r o e b e r ,  The Patwin and Their 
Neighbors, University of California ... 29 (193(2)', is. 372. Por. również 
M. B o u t e i l l e r ,  Chamanisme et guérison magique, Paris 1950, s. 120.
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Najczęstszym  sposobem  koimuniikowania się z  ducham i by­
ła wiizjjia iw transie , a le  n iek iedy  szaman. w a la ł  o p ie ra ć  s ię  ma 
m arzeniu  siennym. Czasem  'wywoływał jie um yślnie przez spo­
życie korzenia bielunia, stosowanego u  In d ian  Hopi d la  uzy­
skiw ania oinirycznych obrazów.

U N aw ahów  diagnosta polecał osobom 'Obecnym u w ezgło­
w ia chorego Skupić m yśli ma pożądanym  celu. 'Sam nasta­
w iał odłam ek k ry sz ta łu  na  jakąś gwiazdę, k tó re j odbicie jakoby 
chw ytał, aż w  (krysztale dostrzegał spraw cę izła. U Indian  J u ­
rna szam an d la  podobnych celów  używ ał m isk i z w odą posy­
paną w ęglem  drzew nym . Naczynie to  staw ia ł na  p iersiach 
chorego, sam  okrążał pacjen ta , potem  chodził iddkoła ogniska 
paląc fajkę. Udawał, że w idzi istotę, k tó ra  zesłała  chorobę. 
U Jukich , jeśli szam an przypuszczał, że chorobę w yw ołała isto­
ta  nadprzyrodzona apelow ał ido niej pieśnią, a  jękii-T drżenie 
chorego potw ierdzać m iały  słuszność tego rozpoznania.

'Diagnoza oczywiście stanow iła w stępny  etap . K onsekw en­
cje m ogły być tro jak ie : albo  uzdrow ienie okazyw ało się n ie­
możliwe, p rzy n a jm n ie j przez danego szam ana, 'bo jiego duchy 
nie b y ły  dość potężne i  należało w ybrać szam ana bardziej 
kom petentnego; albo przypadek  okazyw ał się całkiem  bezna­
dziejny, u jaw niał przyczynę ta k  silną, iż niikt n ić  by ł zdolny 
zwalczyć je j spraw cy; a lbo  też szam an uznaw ał się za zdolnego 
i kom petentnego do  podjęcia  k u ra c j i12.

P rym ityw na (terapia op ierała  się na  bardzo  p rostym  typie 
roEumowania dotyczącym  przyczyn i  sku tku . Sro'dlki lecznicze 
w  przypadkach  w dzierających się duchów  lub  przedm iotów  
chiorobonośnych polegały na usuw aniu  sam ej przyczyny. N a 
większości obszaru  A m eryki Północnej głów ną teo rią  pow sta­
w ania  choroby b y ły  przenikające przedm ioty. Leczenie pole­
gało na wydobyciu złośliwiej substancji, czasem  p rzy  pomocy 
m asażu, głównie jednak  przez w ysysanie. Na jczęściej (dokony­
w ano tego bezpośrednio ustam i z ciała chorego, n iekiedy za 
pośrednictw em  trzciny, kości, rogu albo środkam i sym bolicz­
nym i. Sam a czynność usuw ania  obcych ciał też m iała znacze­
nie sym bolu. Chociaż szam an Stosował tnifci, p rzedm iot można 
było  usuwać  rów nież za pełną w iedzą pacjen ta  i w szystkich 
osób obecnych, św iadom ych, że <tego przedm iotu  n ap raw d ę  w

' 12 Por. A. F. W h i t i n g ,  Ethnobotany of the Hopi, M useum of 
N orthern  Arizona, B ulletin  15 (1959), s. 30; L. C. W y m a n ,  Navaho 
Diagnosticians, A m erican A nthropologist 38 (1936), s..244n.; C. D. F o r ­
d e , a r t. cyt., s. 194; A. L. K r  o e b e r, a rt. cyt., s. 372; M. B o u t e  i 1- 
1 e r, dz. cyt., s. 119—1,25.
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ciele nie 'było 13. Szam anizm ow i w ła śc iw e  jest m yślen ie  p ry m i­
tyw n e, u ż y w a  on pozorow ania i tra n sfe ró w  sym boliczn ych . 
Szam an istasuje jakiś, m a te ria ln y  sym bol, b y  u su n ąć ohoroibę z 
d a ła  chorego, np. u k ry w a  w  u stach  d ro b n y przedm iot, usta 
p rzy k ła d a  do ra n y  ozy  bolesnego p un ktu , sy m u lu je  ssanie. 
U suw anie danego przedm iotu z (ciała nie m ożna zw a ć  oszu­
stw em , a  raczej pozorow aniem . C h orego  w y le c z y ć  m ożna bo­
w ie m  ty lk o  w te d y , g d y  choroba zolstaje Skonkretyzow an a, n ie ­
jako  zm aterializow an a w  postaci przedm iotu; ch o ry  zd row ieje  
po jego usunięciu. (Rzeczą zasadniczą jest, b y  chorobę sym b o ­
lizo w a ł ten  przed m iot i  b y  wiraż z  ‘nim zo sta ła  ona u su n ięta  l4.

IB. P. T h u r s t o n ,  w  ram ach sw e j p ra c y  etn ografa  w śró d  
Indian  [Maiidu ze w zg ó rz, poddała się szam ań skie j (kuracji 
bó lów  kręgosłupa. S zam an  p a lił p rze z  ch w ilę  fa jk ę , k a za ł n a ­
stępn ie p acjen tce  poło żyć się na łóżku tw arzą  k u  d ołow i. Z a ­
czą ł śpiew ać ii g estyk u lo w ać, w znosząc ram iona, co m iało  o zn a­
czać prośbę o  m oc u zd raw ia jącą . Jego żona p rzyn io sła  m iskę 
popiołu i  p o staw iła  ją obok łóżka; in n i zeb ra n i zasiedli w o k ó ł, 
b y  się  p rz y p a try w a ć  czynnościom . Szamain u k lą k ł obok łóżka 
i  p rzesu w ał ręk o jeścią  grzech o tk i po  p lecach  p a cje n tk i, k tó ra  
d rżała, g d y  grzech o tka  d o tyk a ła  obolałego  m iejsca. N astępnie 
oddał g rzech o tk ę  żonie, !by n ią  potrząsała' w  ta k t jego śp iew u  
i  zaczą ł m asow ać p le c y  chorej. W p e w n y m  m om encie zd aw a ło  
się, że w su w a  coś pod Skórę. (Złożyw szy d łonie w  czaszę u d a­
w a ł, że ó w  przedm iot w ciska  w  k o n k re tn y  punkt. N astęp n ie  
p rz y ło ż y ł usta do sk ó ry , g w a łto w n ie  zaśpiew ał. IW p e w n ej c h w i­
li  p rzesta ł śpiew ać, p acjen tk a  poczuła  ja k  g d y b y  coś w y c ią ­
gał i zobaczyła, że dostał torsji: m dłości szam ana w y n ik a ły  
z  choroby, jaką  rzekom o przejął ,i sta n o w iły  liistotiną część o b rzę­
du leczn iczego. 'Po ch w ili coś w y p a d łe  m u  z  u st do m isk i z 
g ło śn ym  brzękiem . M acał w o k ó ł raz po raz, aż zn alazł d ro b n y 
przedm iot, coś ja k  kostkę członu palca. iDm uchnął na nią,

13 Na ten tem at Jaime de A n g u l o  usłyszał od pewnego Indiani­
na Achum awi: Je ne crois pas que ces choses-là sortent du corps du 
malade. Le shamane les a toujours dans sa bouche avant de com m en­
cer la cure. Seulem ent il y attire la maladie, ça lui sert a attraper le  
poison. Autrem ent comment est-ce qu’e ferait pour l’attraper? J. de 
A n g u l o ,  La psychologie religieuse des Achumawi, art. cyt., s. 563.

14 Por. E. N o  r b e c k ,  dz. cyt., s. 394n.; C. L é v i - S t r a u s s ,  Le  
sorcier et sa magie. Les temps modernes 41 (1949), s. 394 n.; J. C a z e ­
n e u v e ,  Les rites et la condition humaine, Paris 1958, s. 158n. 203n. 
Podobnie R. B u n z e l  notuje, że np. Indianie Zuni dobrze wiedzieli, 
iż te p raktyk i są jedynie sztuczkami, co w cale nie um niejszało posza­
nowania dla nich, R .-L. B u n z e l ,  Introduction to Zuni Ceremonialism, 
Bureau of Am erican, Ethnology, R eports'47 (1929— ‘1930), s. 532.



220 T A D E U S Z  D A JC Z E H [12]

w rzucił z pow rotem  do m iski i  p rzyk ry ł popiołem. Wziął grze­
chotkę od  żony, zaśpiew ał kró tką, żyw ą p ieśń  i zadowolony 
oświadczył, że skończył leczenie. Zabrał m iskę, 'wyniósł z do­
m u i w ysypał jej zaw artość 15.

Jeżeli choroba, zdaniem  'szamana, okazała się sku tk iem  za­
gubienia dusizy, to  n a tu ra ln y m  postępow aniem  było duszę od­
naleźć i  przyw rócić chorem u. Sposób leczenia często jieidniak 
zależał od sposobu rutraty  duszy. K oncepcja choroby m ogła 
łączyć się z teorią  naruszenia  tabu . (Zdarzało się to, gdy m nie­
mano, iż zagubienie duszy jest w ynikiem  działania is to ty  nad ­
przyrodzonej, k a rą  w razie naruszen ia  zasad zachow ania się 
m oralnego lu b  społecznego. Z łam anie tab u  mogło Wymagać 
w yznania w iny , ekspiacji lub ak tów  oczyszczenia. Jeśli dusza 
została skradziona przez dem ony i uw ięziona w  zaświatach, 
szam an m usiał podejm ow ać Skomplikowaną i  niebezpieczną 
podróż w  zaśw iaty drogą m arzenia sennego lu b  w izji, ściśle 
zw iązanych z transem . Towarzyszył tem u śpiew  i  działanie 
dym u 16. U Indian znad  rzek i 'Thompsona szam an w  transie  
kroczył jakoby szlakiem  swoich przodków. U dając się do k ra ­
iny zm arłych, m usiał staczać w alk i z  w idm am i, b y  im. w y r­
wać duszę chorego. Dowodem w alk i b y ła  'zakrwawiona m aczu­
ga, pokazyw ana po powrocie. U Indian  (Nootka m niem ano, iż 
szam an pogrążony w  transie  zanurza się aż n a  dno oceanu 
i pow raca przynosząc skradzioną duszę Iw pęczku p ió r o rła  l7.

Teoria zagubienia duiszy^bywała czasam i łączona z teorią  m a­
gicznego działania, a  odzyskiwanie duszy  p rzyb iera ło  formę 
niezw ykle dram atyczną. U Indian Pueblo-K ocziti poddawano 
pacjen ta  przerażającym  doznaniom: zm aganiu z dem onam i, oca­
leniu  i p rzyw racan iu  duszy  i(serca). W czasie tego obrzędu sza­
m ani s ta ra li się w ytw orzyć m aksym alne napięcie posługując 
się w  ty m  celu w zyw aniem  duchów , paleniem  fajki, śpiewem  
i szeregiem  m anipulacji. Inform ow ano pacjentów , że dem ony 
zb ierają  się, b y  udarem nić lich w ysiłki i że bardzo w ątpliw e 
jest, czy m im o najw iększych starań , uda  się osiągnąć w yniki. 
M onotonne wznoszenie się i  opadanie przyśpiew u, p raw ie zu­
pełny  m rok  p rzy  pełgającym  ogniu, odstręczający sposób m a-

15 Por. B. P. T h u r s t o n ,  A  N ight in  a M aidu Sham an’s House, 
The M asterkey 7 (1935) s. 114n.

18 Por. M. B o u t  e i 11 e r, dz. cyt., s. 129.
17 Por. J. A. T e i t, The Thom pson Indians of B ritish  Columbia, 

A m erican M useum of N atural H istory, M emoirs 2 (1898—1900), s. 363nn.; 
M. E l i a d e ,  dz. cyt., s. 247n.; P. D r u c k e r ,  The N orthern and Cen­
tral N ootkan Tribes, New York 1961, s. 210nn.
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lowania tw arzy , k rzyk i demonów w śród nocy, ich stukanie do
drzw i i okien, skomplikowane środki ostrożności __w szystkie
te  elem enty p rzyb iera ły  n a  sile, aż leczący, w  stan ie  k o n tro ­
lowanego szaleństw a, wybiegali, by walczyć z dem onam i. Pa­
cjenci tym czasem  dostaw ali szału ze strachu , niezdolni ruszyć 
się an i w ykrzyknąć, przekonani, że  zaraz um rą. W ciem noś­
ciach dobiegały hałasy, straszliw e zm agania, ta rzan ia  się w 
konwulsjach. Szam ani kaleczyli się tw ierdząc, że w eszły  w  
nich  złe d u ch y  i każą im  to  czynić. P rzerażen i pacjenci i  au ­
dytorium  w ew nątrz dom u myśleli, że dem ony rzeczywiście opa­
now ały uzdraw iaczy i w net p rzy jdą po wszystkich. W końcu 
szam ani pojaw iali się z powrotem , w yczerpani, sym ulując 
sk ra jn y  przestrach. W półm roku zmagali się z czymś, co p rze­
raźliw ie pośród nich wrzeszczało. M iał ‘to 'być demon, k tó ry  
ukrad ł duszę chorego. Zalbijał go p rzy  św ietle ognia przyw ód­
ca szczepu, zazwyczaj w ybierany (na okres wojny. Demon zni­
kał ku  niew ypow iedzianej uldze i wszystkich, a  łzy radości i 
Wdzięczności ukazyw ały się na  tw arzy  Chorego, igdy m u  już  
przyw rócono Skradzioną duszę l8.

U kaliforn ijsk ich  Wiiritu udającym  się na poszukiw anie d u ­
szy był nie szaman, lecz jego pomocnicze duchy. Po jej odna­
lezieniu i  zidentyfikow aniu terapeu ta , w  stanie transu , p rzy ­
w racał ją  choremu. Obrzęd leczenia zaczynał się od tańca przy  
akom paniam encie śpiewów w ykonyw anych przez osóby zebra­
ne. Szam an krążył, oglądał się, jakby czegoś szukając, zacho­
w yw ał się jak  szalony (trans). Jeśli duch zdołał odnaleźć za­
b łąkaną luib skradzioną duszę, szam an padał n a  ziemię n ie ­
przytom ny. Kładziono go potem  obok pacjenta. Po odzyskaniu 
przytom ności, zgodnie z dalszym  ry tuałem , p rzyw racał duszę 
chorem u, k ładąc symbolicznie d łoń n a  sercu  pacjenta, gdzie 
zgodnie z w ierzeniam i dusza pow inna przebyw ać 19.

C zary m ogły krzyżować się z innym i czynnikam i chorobo­
tw órczym i pochodzenia nadprzyrodzonego, tak im i jak  w d ar­
cie się ducha luib chorobonośnego przedm iotù, zagubienie duszy 
luib in n y  rodzaj Choroby czy u razu ./F orm y leczenia b y ły  przeto 
rozm aite, z przecdwczarami jako norm alną procedurą, obej­
m ującą znaczną część poczynań opisanych wyżej.

18 Por. J . R. F o x ,  W itchcraft and Clanship in  Cochiti Therapy, w: 
Magic, W itchcraft, and Curing, New York 1967, s. 264—269.

18 Por. C. D u  B o i s ,  W intu Ethnography, U niversity of C alifornia 
'36 (1935), s. 104n.
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III/ NABYWANIE MOCY SZAMAŃSKIEJ

Is tn ia ły  cztery  sposoby nabyw ania m ocy nadprzyrodzonej 
przez północnoam erykańskiego szam ana: m im owolne sny  lub 
w izje, poszukiw anie w izji, dziedziczenie oiraz inicjacja. Spo­
sobów tych  jednak nie należy trak tow ać jako wza jem nie się 
w ykluczających, bo w  danej wspólnocie dw a lub  trz y  m ogły 
być .praktykow ane jednocześnie. Jako typow e pow ołanie sza­
m ańskie etnologowie tra k tu ją  m im ow olne doznanie snu-w i- 
zji. Zdarzało się jednak, że kandydaci na  szam anów  udaw ali 
się specjalnie na poszukiw anie wizji. O bszary  w ystępow ania 
ty ch  .dwóch sposobów nabyw ania  m ocy m ożna w  przybliżeniu  
określić. Specjalne poszukiw anie Ikontajktu ze św iatem  duchów  
było pow szechnym  (postępowaniem na w ybrzeżu północnoMza- 
chodinim, n a  Płaskow yżu i  w  re jo n ie  Równin. M im owolne m a­
rzenie senne w ystępow ało natom iast w  zachodniej części Po­
łudnic-Z achodu, w  południow ej części W ielkiej K otliny  i  po­
łudniow ej K alifornii. O ba sposoby w ystępujące równocześnie 
zaobserwować m ożna na  pograniczu ty ch  dw óch obszarów, tj. 
w  południow ym  Oregonie, w” północnej części W ielkiej K otli­
ny  i  w  połudiniowo-środkowiej K alifornii.

W izja, w  A m eryce Północnej n ie  będąca synonim em  m arze­
nia sennego, da  si^ lująć w  zdecydow anej z n im  korelacji. Sen  
m ógł m ieć ch arak te r pom ocniczy w stosunku do rzeczyw istej 
w izji: zsyłany byw ał ludziom , k tó rzy  już je j zaznali. W in ­
nych re jonach  n a jp ie rw  byw ał d an y  sen, k tó ry  staw ał się pe­
w ną predyspozycją, (po czym  następow ała sam a w izja (Paw ni- 
si, ka lifo rn ijscy  Szasta i  M aid u )20.

W śród Indian północnoam erykańskich doznanie snu-w izji ja ­
ko środka nabycia m ocy nadprzyrodzonej odbyw ało się drogą 
osobistego zetknięcia iz dziedziną nadprzyrodzoną, niekoniecz­
nie z duchem  opiekuńczym . Obie koncepcje — snu-w izji oraz 
uzyskania ducha opiekuńczego —  nie  zawsze w iązały  się ze 
sobą, p rzy  czym  pierw sza byw ała o  w iele pow szechniejsza niż 
druga. Dążono do w izji p rzy  w ielu  okazjach także  bez pośred­
nictw a ducha opiekuńczego; tak  było  u  Ind ian  Monitagnais 
i M istassini n a  Labradorze, gdizie poszukiw anie w iz ji m iało 
zapew nić sukces na polow aniu; w śród In d ian  z Równin, gdzie

20 Por. R. B. D ix o n ,  The Northern Maidu, s.i 269; tenże, The 
Shasta, s. 471n.; C. H o l t ,  Shasta Ethnography, Anthropological Re­
cords 3 (1942), s. 328—331; R. B e n e d i c t ,  The Concept of the Guar­
dian Spirit in North America, American Anthropological Association, 
Memoirs 29 (1923), s. 26.



[15] s z a m a n iz m  p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k i 223

w ystępow ało ono w przypadku  żałoby, nadaw ania  im ion dzie­
ciom, przyw oływ ania .bizona, w  zw iązku iz zem stą, w stępow a­
niem  na śoieżkę w ojenną, w łączeniem  dp ta jn eg o  stow arzysze­
nia i in. jÓorosły m ężczyzna ilulb kob ie ta  s ta ra li  się o doznanie 
w izji ilekroć pojaw iała  się specjalna przyczyna: w p rzy p ad k u  
zagubienia jakiegoś przedm iotu , ichorotby dzieci albo k ied y  m ęż­
czyzna p rag n ą ł pomścić zabicie bliskiego k re w n e g o 21. P rz y  
w szystkich tycih okazjach moc lulb n ak azy  p rzychodziły  bezpo­
średnio, 'bez szczęgólnego pozyskiw ania d u ch a  opiekuńczego. 
Na Rów ninach wszelkie zjaw iska zw iązane z duchem  o p iek u ń ­
czym w ydaw ały  się 'tylko szczególnym  p rze jaw em  ro'zleglej- 
szej p rak ty k i doświadczeń w izyjnych. Z d ru g ie j 'Strony d u ch y  
opiekuńcze zjednyw ano sobie rów nież innym i sposobam i niż 
pośrednictw o wizji. N iektórzy ludzie uzyskiw ali d u ch y  p rzy  
narodzeniu, dziedziczyli je lulb ■otrzymywali w  darze. R u th  
B e n e d i c t  podkreśla, że nie duch  'Opiekuńczy, a le  w izja 
stanow i fak t sca la jący  w A m eryce Północnej 22.

W zajem ny stosunek fak tu  w iz ji i szam anizm u u leg ał zm ia­
nie w edług czterech  różnych wzorców:

1. Na Rów ninach nie było Ikilasy szam ańskiej, w szyscy m ęż­
czyźni s ta ra li się o pozyskanie ducha opiekuńczego w  drodze 
wizji. Nie istn ia ł w ięc związek m iędzy w izją ia zjaw iskiem  sza­
m anizm u.

2. Na teren ie  Płaskow yżu, a  zwłaszcza w śród  Ind ian  znad 
rzeki Thom pson, w szyscy m ężczyźni m ogli (udawać się  na  po­
szukiw ania is to t 'opiekuńczych uznaw anych za patronów  k ilku  
zawodów, tak ich  jak  łowca czy w ojow nik. N iektórzy  .uzyski­
w ali p ro tek to rów  p ro fesji szam ańskiej, zostając w  te n  sposób 
szam anam i. P rzypadek  ten  w ystępow ał im. in . w śród  Ind ian  
A czom aw i-A tsugew i w  północno-w schodniej 'Kalifornii.

3. Szukanie duchów  opiekuńczych w  w izjach  stanow iło  ściśle 
i w yłącznie prerogatyw ę szam anów  {.Eskimosi, Penobskoci oraz 
n iek tó re  g ru p y  etniczne K alifornii).

4. Obie koncepcje, ducha opiekuńczego i  w izji, m ogły  być 
rozdzielone. Is to ty  opiekuńcze w sk u tek  'inicjacji k lan o w ej u -  
w ażano za należące do każdego człowieka. W ówczas p re ro g a ­
ty w ą  szam ana była w izja, a  n ie  duch  opiekuńczy. Z jaw isko 
to  w ystępow ało np. w śród szczepu Inczi 23.

W K alifornii najzw yklejszym  środkiem  nabyw ania  m ocy sza­
m ańskiej było m arzenie senne. D uch opiekuńczy, (rzadko w

21 Por. R. H. L o w i e ,  Indians of the Plains, New York 1954, s. 158.
22 Por. R B e n e d i c t ,  art. cyt., s. 26— 29, 40.
23 Tamże, s. 67n.
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postaci zwierzęcia czy natu ra lnego  przedm iotu, a raczej jakio 
duch zm arłego krew nego albo całkiem  am orficzny, naw iedzał 
przyszłego szam ana w e śnie. N aw iązaną w  te n  sposóib łączność 
m iędzy n im i trak tow ano  jako źródło i  podstaw ę m ocy szam a­
na. D uch w idziany, luib słyszany  w e śnie, s taw ał się jego po­
m ocnikiem  i  pro tek torem . U północnokałifornijskich Juroków  
wie śnie pojaw iał się zazw yczaj jak iś n ieży jący  szam an. U In ­
d ian  W intu szam an często o trzym yw ał moc w  m arzeniach sen­
nych  od duchów  sw ych zm arłych  dzfieci. Również kalifo rn ijscy  
A tsugew i, północni M aidu i  Jiokutsowie trak tow ali duchy  lu­
dzi zm arłych jako źródło m ocy szam ana 24.

Na północy K alifornii, a  zwłaszcza w śród plem ion północno- 
-zachoidnich koncepcja ducha opiekuńczego w ydaw ała się zna­
cznie luźniej określona, a  z m ocą szam ańską wiązało się zw y­
kle posiadanie bólów  i(drobnych przedm iotów  m ateria lnych  
w yw ołujących chorobę) i  panow anie nad  nim i. Posługiw anie 
się m ocą szam ańską nabierało  szczególnej form y, gdyż moc ta  
n ie  op ierała  Się na  pom ocy lu b  kon tro li asystującego ducha, 
lecz na  przebyw aniu w  ciele szam ana cthorobonośnych elem en­
tów. Przyszłem u szam anow i daw ał te  przedm ioty, albo w pro­
w adzał je do jego ciała  sam  diuch, w yw ołując u  niego chorobę 
taiką, jak  u  innych osób. Była ito jednak  ty lk o  pierwsza' faza 
w chodzenia w  rolę szam ana. Będąc chory  z  pow odu obecności 
w  'Ciele bólów, musdał on  n a jp ie rw  poddać się diagnozie s ta ­
w ianej przez innych, doświadczonych szam anów, a  następnie 
ozdrowieć drogą specjalnego rygorystycznego tren ingu , m ają­
cego na celu  uodpornienie n a  obecność bólów i dan ie  m u w ła­
dzy nad nim i. Ta d ruga  faza polegała głównie n a  d ługim  n a ­
uczaniu przez starszych  'szamanów, k tó rem u tow arzyszył su ro ­
w y  Ipost. C ała p rocedura  m iała p u n k t szczytow y w  obrzędzie 
ozdrowienda, zw anym  tańcem  lekarzy  uw ażanym  za zasadni­
czy ry tu a ł in ic jacy jny  szam ana 25.

W iara w  bóle oraz zjaw isko tańców  dających ' moc ich kon­
trolow ania b y ły  koncepcją cechującą Indian  kalifo rn ijsk ich

24 Por. W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 76—81; A. L. K r o e b e r ,  The Re- 
ligon of the Indians of California, University of California ... 4 (1907), 
s. 327n.; tenże, Handbook of the Indians of California, s. 63, 149, 514; 
T. R. G a r t h ,  Atsugewi Ethnography, Anthropological Records 14 
(1953), s. 187; C. D u  B o is ,  W intu Ethnography, s. 113n.; R. B. D i x ­
on , The Northern Maidu, s. 269; F. E s s e n e ,  Round Valley, Anthro­
pological Records 8 (1942), s. 42, 69.

25 Por. E. W. G i f f o r d  — G. H. B l o c k ,  Californian Indian 
Night’s Entertainments, Glendale (Cal.) 1930, s. 40n.; A. D. K r o e b e r ,  
Handbook of the Indians of California, s. 852n.
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(ograniczoną jednak do  części obszaru s tan u  K alifornia i  za­
chodniego Oragonu). Nie w ystępow ała ona u sąsiednich gruip 
etnicznych, an i też wie ona ó  n ie j doniesień z W ielkiej K o tliny  
ozy Płaskowyżu. Połączenie Obu ty ch  idei obserwowano głów­
nie u  Juroków  i Hupa w  północwo-zaichodniej K alifornii, gdzie 
było owio najbardziej rozwinięte. S tam tąd  przechodziło na  in ­
ne grupy, stopniowo tracąc pew ne elem enty, m alejąc ilościowo 
co do złożoności i  nasilenia.

Inauguracy jny  taniec szam ański nie był jednak wszędzie 
identyczny pod względem  funkcji i form y. Rozróżnić można 
dw a ogólne ty p y  tego tańca: ty p  dem onstracyjny, w ystępujący  
w  Oregonie, służył tylko dla w ykonania m ocy szam ańskiej 
oraz typ kontro lny, w ystępujący w  północnej i północno-wscho­
dniej K alifornii, gdzie celem  obrzędu było um ożliw ienie kan ­
dydatow i nabycia kontroli nad swym i siłam i, k tó re  w  m ate­
ria lne j form ie p rzejaw iały  się jako bóle. E lem enty obu tych  
typów  łączyły się niekiedy w  jednym  cyklu tańców. U Indian 
Szasta p rzy  ostatnim  tańcu  duch w strzeliw ał ból w  kandydat­
kę 26, k tó ra  'usiłowała opanować ból, wydobyć go i ponownie 
umieścić w  sObie, każąc m u znikać w  różnych częściach ciała 
i  w ynurzać się w  innych. Tym  właśnie sposobem kolbieta-sza- 
m an w ykazyw ała zdolność kontroli nad nim.

U Ind ian  A tsugew i pokaz panow ania nad bólem  różnił się 
od analogicznych pokazów u  innych Indian  tego obszaru przez 
to, że duch n ie  w prow adzał bólu w  adepta, b y  ten  go zatrzy ­
m ał i  nad  n im  panow ał, lecz ból m usiał być schw ytany  przez 
kandydata  w  czasie śpiew ania i  tańca. Gdy (ból, w ezw any śpie­
wem, w chodził do domu, gdzie odbyw ał się obrzęd', adep t go­
niąc gO' zaczynał szalęńozo tańczyć i krzyczeć w  podnieceniu. 
Pochwyciwszy, dygotał gw ałtow nie i padał nieprzytom ny, 
krw aw iąc z ust. S ta rs i szam ani w  toku  procedury  uzdrow ienia 
ożywiali go, a (schwytany ból pokazywano widzom i w  końcu 
chow ano w  jakim ś specjalnym  m iejscu.

Taniec inauguracyjny  jako źródło szam ańskiej mocy był 
przestrzennie o w iele szerzej rozpowszechniony niż koncepcja 
bólów, a te dwie cechy wyróżniające szam anizm  nie były w e­
w nętrzn ie  powiązane. U Juroków, H upa i Szasta bóle zastępo­
w ały  ducha opiekuńczego szam ana, natom iast na  wschodzie i 
południu — u  Aczomawich, A tsugewich, k ilku  grup Maidu,

29 U Indian Shasta powołanie na szamana przypadało głównie ko­
bietom.
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Wiinbunów i Juk ich  —  szam ani działali z pomocą duchów, bóle 
zaś uchodziły ty lko  za przyczynę ch o ro b y 27.

Rozróżnić m ożna trz y  możliwości, w  k tó rych  dziedziczenie 
jako źródło szam ańskiej m oćy w ystępow ało nieco odm iennie 
poid .względem znaczenia i  funkcji. N a w ybrzeżu północno-za­
chodnim  dziedziczenie to miało w yraźną tendencję do sztyw ne­
go ustalenia zależnie od powiązań klanow ych (Rw akiutlow ie, 
Tlingitowie). Młodzieniec spodziewał się, że moc dadzą m u tylko 
te  duchy, k tó re  już je j udzieliły  członkom  jego klanu. U pół­
nocno-w schodnich Maiidu, szam anizm  by ł dziedziczny pod sank­
c ją  śmienci w  p rzypadku  odmowy. B yło jednak  zasad'ą, że dzie­
ci szam ana n ie  dziedziczyły |po inim, dopóki on  sam  nie um arł.

W śród innych  g rup  Indian dziedziczenie w ystępow ało w  fo r­
m ie m niej ustalonej. Dziedziczna ibyła raczej podatność na do­
znania. U Indian znad' rzeki Thom pson n a  P łaskow yżu mło­
dzieniec dążący do uzyskania wizji m iał w iększą możliwość niż 
inni, że odwiedzi go duch  opiekuńczy jego ojca. U In d ian  Sza­
s ta  i Kllamathów dziecko szam ana m iało n a tu ra ln ą  podatność 
na  duchy opiekuńcze swojego ojca, k tó re  mogło p rzy jąć  lub 
odrzucić. Podobnie w śród Paw iotso, Ozimiariko i iMaiiidu z do­
liny  Sacram ento  dziedziczenie Stanowiska szam ana n ie  ibyło 
konieczne; dziedziczność uw ażano po p rostu  za jeden  ze spo­
sobów osiągania s ta tu su  szam ana.

Trzecia form a dziedziczenia n ie  m iała zw iązku z m ocą udzie­
lan ą  prziez duchy  i ograniczała się ty lk o  do otrzym ania w 
spadku pozycji i  rekw izytów  szam ana. W śród kaliforn ijsk ich  
Porno ize środkowego w ybrzeża1 człowiek staw ał się szam anem  
po p rostu  dziedzicząc m iejsce w  ta jn y m  stow arzyszeniu szam a­
nów. U północnych i w schodnich Porno szam ani zw ani leka­
rzam i ekw ipow anym i, a  także  u  Paftwinów z iRumSey tzw . sza­
m ani śpiewający  uzyskiw ali sw ą pozycję dziedzicząc sp rzęt le ­
czniczy. Śpiew ający lekarze  u  M iwoków znad jeziora przyjm o­
w ali lek i i  pieśń uzdraw iającą od sw ych oijoów lu b  dziadków. 
W śród Jokutsów  i zachodnich Mono' w  K alifo rn ii południow o- 
-środkowej nie było dziedziczenia m ocy ani też funkcji sza­
m ana. Tendencja do u trzym an ia  szam anizm u w  rodzinach w y­
nikała ze skłonności i  okazji do kształcenia się n a  szam ana, 
ta k  jak do 'wszelkiej in n e j specjalności. C zynnik  dziedziczności 
n ie  w ystępow ał u  In d ian  Wappo i M iwoków nadbrzeżnych oraz

f[H 8]

27 Par. W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 81n.; L. S p i e r ,  K lam ath  E thno­
graphy, U niversity  of California ... 30 (1930), s. 259—262; T. R. G a r t h ,  
art. cyt., s. 188n.; R. B. D i x o n ,  The Shasta, s. 475; C. H o l t ,  Shasta  
Ethnography, s, 328nn.
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.bardziej ma południe położonych częściach Kalifornii Ziawtóko 
dziedziczenia mie występowało »też iw K alifornii północno-za­
chodniej, gdyż tam  Stanowisko szam ana nie -było uzyskiwane 
na. sku tek  odw iedzin duchów, deaz nabywam© było dzięki w pro­
wadzeniu bólu w  ciało adepta przez uznanych członków klasy  
szam anów 28. y

IV. SPECYFICZNE CECHY AMERYKAŃSKIEGO SZAMANIZMU

Nie m a ogólnej zgody w śród uczonych oo do defin icji szam a­
nizmu. Podobną wieloznacznością cechuje się w yraz szaman  
rozum iany jest różnie, 'zialleżnie od  charak teru  szam ańskich 
p rak ty k  w ystępujących na danym  obszarze. 5  w  a n t  o  n i 
W i s  sil e r  s ta ra ją  się określić szam ana w  .zależności od jego 
funkcji i w  przeciw ieństw ie do czynności wykonywanych przez 
kapłana 29. Tafcie w yraźnie zarysowane (rozróżnienie nie da się 
jednak utrzym ać, .gdyż istn iały  wysoce wyspecjalizowane for­
m y szamanizmu (Syberia, północno-zachodnie w ybrzeże Ame­
ryki), gdzie szam ani pełnili pew ne (funkcje kapłańskie. Samo 
posiadanie mocy nie stanowiło specyficznej cechy szam an a , ho 
u w ielu plemion am erykańskich wizje jako źródło nadprzyro­
dzonej m ocy by ły  powszechnym doświadczeniem spotykanym  
u  wszystkich ludzi, a  szam an różnił się od innych ty lko  w ięk­
szym, niż przeciętny, stopniem  jej posiadania 30.

Szam anizm  zwykle u jm uje  się albo w  sensie ścisłym, węż­
szym, albo w  .bardziej ogólnym. W pierw szym  przypadku tra k ­
tow any jest jako zjawisko charakterystyczne dla północnych 
ludów euroazjatyckich; w  tym  sensie używ any jefet przez M. 
E 1 i a d e g o. Ttwierdzi oh, że tym  co wyróżnia szam ana jest 
sposób zdobywania m ocy stanow iącej jego wyłączność, zasad-

28 Por. iR. B . 'D i x  o n , The Northern Maidu, >s. 267, I274n; L. S p i e r ,  
art. cyt., s. 247nn.; W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 109n.; A. H. G a y t o n ,  
Y aku ts and W estern Mono Ethnography, Anthropological Records 10 
(1943), s. 109, 275; J. A. T  e i t , The Thompson Indians of British Co­
lumbia, s. (320; J. R. S w a n t o n ,  Social'Conditions, Beliefs and L in ­
guistic Relationships of the Tlingit Indians, B ureau of Am erican Ethno­
logy, Reports 26 (1904), s. 465; E. M. L o e b ,  The W estern K uksu  Cult, 
U niversity of C alifornia ... 33 (1932), s. 108, 114, 121, 126; tenże, The 
Eastern K uksu  Cult, tamże, s. 199, 220; tenże, Pomo Folkways, U niver­
sity of C alifornia ... Il 9(1926), s. 320n.

29 Por. J. R. S w a n t o n ,  Sham ans and Priests, w: Handbook of 
Am erican Indians N orth of Mexico, B ureau of Am erican Ethnology, 
Bulletin 30 (1907—.1910), s. 522nn.; C. W i s  s i  e r ,  The Am erican Indian, 
New York 1922, s. 197, ,200n.

30 Por. W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 10.
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niczo polegający n a  odbyw aniu ekstatycznych podróży do jed­
nej ze sfe r kosmicznych, tj. n ieba iuib św iata p o d z iem i31.

Uczeni anglosascy, a  zwłaszcza francuscy in te rp re tu ją  sza­
m anizm  w  Sensie szerszym : jako zespół obejm ujący wszystkie 
czynności w łaściw e dekarzowi określanem u nazw ą m edicine- 
-mana. Idąc za większością uczonych, k tó rzy  zgadzają się z 
tym , iż czynności szam ana pow inny iz góry  (zakładać pew ną 
form ę ekstazy, A. H u l t k r a n t z  proponuje rozszerzenie zna­
czenia term inu  szaman, w  przeciw ieństw ie do w ąskiej defi­
n icji stosow anej przez Eliadego. P ew ną form ę ekstazy można 
więc znaleźć w w izjonerskich doznaniach szam ana, k tó re  w y­
stępu ją  w  związku z jego nadprzyrodzonym  powołaniem  lufo 
w ybraniem , albo podczas jego szam ańskich czynności. Za A. 
Hudtkrantzem  przy jm ujem y to  rozszerzone znaczenie term inu  
szaman w  n in iejszej pracy.

Zgodnie z tym , szam anem  jest człowiek, k tó ry  działa w  s ta ­
nie ekstazy lub  tran su  lecząc chorych, czy też  u jaw n ia jąc  :z po­
mocą duchów  rzeczy ulkryte. Będąc w  ty m  stainie szam an może 
opuścić w łasne ciało w  poszukiw aniu czyjejś duszy ((lub in­
form acji o  niej), k tó ra  zginęła lu b  też wezwać duchy, z k tó ­
rym i jest zw iązany i  prosić je  o pomoc. W yraz szaman  ozna­
cza w ięc osobę, k tó re j powołanie oraz działalność op ierają  się 
na  jej stosunkach z ducham i, co na szczeblu p ierw otnym  jest 
pew nym  doświadczeniem m istycznym  lub ekstatycznym  ro­
dzajem  bliskiego obcowania ze św iatem  duchów. IMinimum 
czynnika ekstazy jako cechy szam ana m oże się ograniczać do 
nabycia przez niego nadprzyrodzonej m ocy drogą (własnego, 
osobistego doznania 32. N atom iast czynności [medicine-mana  o- 
p a rte  są bardziej na n a tu ra ln y ch  i m agicznych m etodach u - 
zdraw iania, rw k tó rych  pomoc duchów n ie  w ydaje się być za­
sadniczą a n i potrzebną.

Specyficzny ch arak te r m edicine-m ana  tkw i w  koncepcji sa­
m ej m edycyny p ierw otnej, k tó ra  by ła  środkiem  stosow anym  
dla zapobiegania, łagodzenia albo  leczenia pew nych stanów  p a ­
tologicznych lub ich objawów. Zakres jej był tak  rozległy, że 
obejm ow ał nie ty lk o  rzeczyw iste lu b  bardziej racjonaln ie  uży-

31 Por. M. E l i a d e ,  Sham anism , w: Forgotten Religions, New York 
1950, s. 299.

32 Por. A. H u l t k r a n t z ,  Spirit Lodge. A  N orth Am erican Sham a­
nistic Seance, w: Studies in  Sham anism , Stockholm  1967, s. 32n.; 
J. H a e k e l ,  Religion, w : Lehrbuch der Völkerkunde, S tu ttg a rt 1968, 
s. '62n.; J. A. M a c C u 11 oc h, Sham anism , Encyclopedia of Religion 
and Ethics, t. 11, s. 446; W. Z. P a r k ,  dz. cyt., s. 10.
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w ane leki, a le  rów nież w iele sym bolicznych i  n ie  empiirycz- 
nych sposobów. Zasięg ich obejm ow ał głów nie (pieśni, cerem o­
nie, m odły, a także m agię, ‘błagania, sugestię, pew ne środki 
roślinne, n iek tóre specyfiki oraz zabiegi m echaniczne, <np. naci­
nanie, w ysysanie, nacieranie, uciskanie rękam i czy nogam i. 
Stosow anie ich zależne było od danej g ru p y  społecznej o raz  
mdejsoowości. N ie w szystkie z nich stanow iły  w yłączną dom e­
nę  m edicine-m ana 33.

N ajw iększa różnica m iędzy szam anizm em  północnoam erykań­
skim  a sybery jsk im  polega na  fakcie, że duchow y lo t {zwiany 
przez Eliadego podróżą ekstatyczną) sam ego szam ana, stano-- 
w iący najbardziej charak terystyczny  -rys szam anizm u sy b e ry j­
skiego, dość rzadko w ystępow ał w  A m eryce Północnej ®4. B ar- 

* dziej szczegółowa analiza szam anizm u pó łnocnoam erykańskie­
go u jaw n ia  jego dwiie głów ne form y. P ierw szą jeśt szam anizm  
ark tyczny, dom inujący  w śród Eskimosów i  w  części północno- 
-zachodniego wybrzeża1 nad  Pacyfikiem . Cechow ał się on  jed ­
nolitością i intensyw nością form  w yrazu. M ożna go nazw ać 
szam anizm em  w yspecjalizow anym . U jaw niał on  w y raźną  c ią­
głość z podobnym i Zjawiskam i w  szam anizm ie sybery jsk im , z 
k tó rym  m iał prawdopodobnie bezpośrednie powiązanie. D rugą 
form ę m ożna nazw ać szam anizm em  ogólnym . W ystępow ał on 
w  pozostałych częściach kon tynen tu  A m eryk i Północnej i  ce ­
chował się znaczną różnorodnością form  w yrazu  oraz zw ykle
stosunkow o miską ich intensywnością.

W szam anizm ie arktycznym  (u Eskimosów i na w ybrzeżu  pół- 
nocno-izachoidiniim) s ta n  ekstazy  ozy tra n su  stanow ił in teg ra ln ą  
część .szamańskiej aktywności. Oprócz przeżycia w yb o ru  lub  
powołania  szam an sięgał jeszcze p a ro k ro tn ie  do doznania eksta­
tycznego. Po p ierw sze m om ent ekstazy w ystępow ał w  czasie 
poszukiw ania duszy  osoby chorej. Szam an zazw yczaj w ysy łał 
albo jedną ze Swoich diusz (zw aną duszą wiodną) a lbo  sw e d u ­
chy  opiekuńcze (przy czym  lin ia  gran iczna m iędzy n im i była 
czasem  niew yraźna) i w  te n  sposób zdaw ał się dokonyw ać 
ekstatycznej podróży. E kstatyczny m om ent w ystępow ał ró w ­
nież w  czasie przeprow adzania leczenia. Szam an -zwykle po­
zostaw ał w ted y  jak -gdyby w  połow icznym  transie, w spom aga­
n y  przez asystu jące duchy. Trzeci p rzypadek  doznań ek sta ­
tycznych w ystępow ał w  momencie,, gdy  szam an s ta ra ł się  ze-

38 Por. A. H r d i f k a ,  M edicine and M edicine-m an, w : H andbook  
of A m erican Indians N orth of M exico, s. 836n.

84 Por. R. B. D i x o n ,  Som e A spects of A m erican Sham an, Jo u rn a l 
of A m erican Folk—L ore 21 (1908), s. '9.
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brać informacje dotyczące spraw ludzkich i losowych wyda­
rzeń.

W pozostałych częściach A m eryki Północnej s tan y  eksta­
tyczne n ie  w ydają się być w  zespole szam ańskim  czynnikiem  
stale  przew ażającym . Działanie tych stanów  w ystępow ało prze­
de w szystkim  w powołaniu  szam ana, przybierając form ę do­
znań ekstatycznych, w  czasie k tó rych  po jaw iały  się duchy  'opie­
kuńcze i  p rzekazyw ały nowicjuszowi sw ą (nadprzyrodzoną moc. 
Z szam ańską • aktyw nością niekoniecznie m usiała  się 'wiązać 
podróż w  ekstazie, ta k  charak terystyczna d la  szam anizm u sy­
beryjskiego i arktycznego. Szam an mó|gł leczyć nie w padając 
w  trans. W om aw ianym  regionie zarów no szam ani jak  ii m edi­
cine-m ani by li przede w szystkim  uzdrowicieiaimi, a  czynności 
nch zm ierzały przew ażnie do leczenia chorób przez w ysysanie, 
w ydobyw anie lub  usuw anie z c iała  pacjen ta  iduchów będących 
in truzam i oraz przedm iotów  (powodujących chorobę. W p rzy ­
padku  choroby w yw ołanej przez zagubienie duszy  zdarzało się 
czasami, że szam an w ysy łał w  zaśw iaty swą w łasną w olną d u ­
szę, iw cetlu odnalezienia przez n ią  zagubionej duszy  chorego. 
W większości przypadków  w ystarczało jednak przeprow adze­
nie pewnego rodzaju  pantom im y, przedstaw iającej poszUkiwar- 
nie duszy w  pobliskim  otoczeniu lub  je j sym boliczne schw yta­
nie- w  królestw ie zm arłych. Na ogół tran s  szam ana zastrzeżo­
ny  był dla w zywania duchów wspom agających go 35. W zywano 
Łdh zarówno w celu p o rady  jak  i ćzynnej in terw encji iw lecze­
niu chorego too było zasadniczą funkcją  szam ana jako leka­
rza,) jak  również p rzy  w tórnych  czynnościach szam ana, do k tó ­
rych należało odnajdyw anie zagubionych przedm iotów , u jaw ­
n ianie  ta jem nic  oraz przyszłych w ydarzeń  36.

N o r t h  A m e r i c a n  S h a m a n i s m
Summary

Primitive concepts of disease fall roughly into five main categories: 
sorcery, bredch of taboo, disease-object intrusion, spirit intrusion and 
soul loss. Sorcery is of two types. The magician who whishes to bring

35 Taki trans, zwykle pod koniec seansu leczniczego, wyczerpywał 
szamana.

33 Por. A. H u 11 k r a n t z, Les religions du Grand Nord Américain, 
w: Les religions arctiques et finnoises, Paris 1965, s. 379—386; tenże, 
Spirit Lodge, s. 35n.; L. S p ie r ,  Klamath Ethnography, ś. 250; W. Z. 
P a rk ,  dz. cyt., s. 108n.
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sickness or injury on a person may construct a small image which represents the victim. This image is then transfixed, 'burned, or other­wise maltreated, all these operations being accompanied by suitable incantations. Such measures are supposed to cause the person against whom /they are directed to fall ill. This type of magic is labeled as imitative. In the second type, called contagious magic, the sorcerer obtains some parts of his victim’s body, such as hair or nail clippings, or even some article of clothing which has been in /intimate contact with his body.Sickness may be also explained as a punishment sent by the gods for breach of religious or social prohibitions. The breach may be quite unitentional and even unknown to the sufferer but it is none the less regarded as the real cause of his sickness. Disease is also attribu­ted to the presence in the body of some malefic foreign substance as well as to the presence of evil spirits, ghosts, or demons. Disease is often regarded as a result of loss of the soul. This may be abstrac­ted by ghosts or sorcerers; or, when leaving the body during sleep, it may meet with isome accident on its nocturnal ramblings which pre­vents its return.The primitive medical- practice is the result of a very simple cause and effect sort of reasoning. If sickness is due to loss of the soul, it is the shaman’s task to find it and bring it back to its owner. If illness is due to evil magic worked against the sufferer, counter-magic must be invoked to discover the malevolent sorcerer and force him to cease his operations. Sickness caused by object intrusion is treated by the extraction of the malefic substance, while the manifest remedy for diseases resulting from spirit intrusion is (to oust the intruder. Simi­larly, if illness is a punishment sent by the gods for a breach of taboo, the obvious corrective is to propitiate the angered god or spirit. Men­tal suggestion plays an enormous part in the cures as well as in the sicknesses. Extracted disease objects are always shown to the patient, who often recovers under the powerful suggestion that the sickness is gone.The most complete expression of shamanism is found in the Arctic and central Asian regions. The shaman cures sickness, directs the com­munal sacrifices, and escorts the souls of the dead to th e ‘other world. But the phenomenon is not limited to these areas, it is encountered in southeast Asia, Oceania, and among North American aboriginal tribes. In Siberia and in northeast Asia a person becomes a shaman by hereditary transmission of the shamanistic profession or by spon­taneous vocation or election. In North America, on the other hand, the voluntary quest for the powers constitutes the principal method. The shaman in this area may be defined 'as a 'practitioner who, with the
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help raf spirits, cures the sick or reveals hidden th ings etc. w hile 
being in an  ecstasy. D uring the  trance he m ay leave his own body, 
or he m ay sim ply sum m on the spirits 'to him  and  ask them  to help 
him. His principal function rem ains the  healing.

T. Dajczer
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